
W HOŁDZIE
Wielkiemu Synowi Ojczyzny

Im ie n in y  M arsza łka  Jó z e fa  P iłs u d ­
sk iego .

Ech a ...
W s p o m n ie n ia .. .
Ju ż  la t k ilk a , a zdaje  sie nam , i e  

b y ł do p ie ro  z nam i.
A  m oże n a w e t je s t?
O g lą d a m y  się.
Ja k a ś  p ew n o ść  jest w  nas.
N ie  s traw ią  nas a ia rm y  w o jen n e .
N ie  o b a w ia m y  się w rogów . C e c h u je  

nas spokój i p e w n o ść , że n ik t nas n ie  
ruszy, że zb ro jnym  ra m ie n ie m  zdo łam y 
od ep rzeć  każdą napaść, że w róg  ja w n y  
czy ta jn y  m usi liczyć  się  z nam i.

Sk ą d  ta p ew n o ść?
Sk ą d  to  o p a n o w a n ie ?
I ta m o c  jak aś  zw arta , w ew n ę trz n a ?
Z  tych  sił, k tó rym i p ro m ie n io w a ł 

D u ch  W ie lk ie g o  Z m a rłe g o , k tó rym i p ro ­
m ie n iu je  on da le j w  te s ta m e n c ie  zosta ­
w io n y m  A rm ii, N a ro d o w i i W o d z o w i

N a cz e ln e m u , Ed w a rd o w i Ś m ig łe m u  R y ­
dzow i.

N ib y  dz ie lą  nas jeszcze  różne rze­
czy. A le  łączy  na A rm ia , łą czy  osoba 
N acze ln eg o  W o d z a , łą czy  tro sk a  o dn i 
Po lsk i przyszłe.

I w  te j jed n o śc i i w  tym  zespo len iu  
d la  sp raw  o b ro n y  Pań stw a  —  siła  i m oc 
nasza w ie lk a .

A  zespo lił nas O n  —  W ie lk i W ó d z
—  O d n o w ic ie l i B u d o w n ic z y  Po lsk i —  
P ie rw sz y  M arsza łek  Po lsk i —  Jó z e f  P i ł ­
sudsk i.

W  dn iu  Je g o  Im ie n in  —  idą nesze 
m yś li ku N ie m u , rosną  dusze nasze 
w ieko śc ią  naszej duszy, a m o d ły  nasze 
w  św ią ty n ia c h  za J e g o  spokó j w ieczn y
—  w noszą się  ku górze razem  z m yś ia  
m i p e łn y m i w sp o m n ie ń  o T ym , k tó ry  
odszed ł, a le  zostaw ił s ieb ie  w sw o ich  
czynach . (R)

Manifestacja na cześć Naczelnego Wodza
Wczoraj o g. 18 na placu Józefa P ił­

sudskiego zgromadziły się niezliczone 
tłumy ludności stolicy, by zamanifesto­
wać swe uczucia dla dostojnego Soleni­
zanta, Marszałka Edwarda Śmigłego- 
Rydza i by dać dowód gotowości naro­
du oddania się do dyspozycji Naczelnego 
Wodza w każdej chwili, gdy Marszalek 
Smlgty-Rydz tego zażąda.

Wśród tłumów, liczących kilkadziesiąt 
tysięcy obywateli, widnieją na pierwszym 
planie orgenizaćje b. wojskowych, sfede 
rowane w federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny. Tłumnie przybyły 
organizacje pracowników i robotników.

Po godz. 19 około trybuny, ustawio­
nej na piacu, zbierają się przedstawi­
ciele poszczególnych związków b. woj­
skowych z prezesam federacji PZOO. 
gen. Góreckim na czele, władze naczel­
ne Obozu Zjednoczenia Narodowego z 
szefem gen. Skwarczyńskim i szefem 
sztabu OŻN-u płk. Wendą.

Organizacje przybyły na plac Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego ze sztandarami, 
poza tym widać liczne transparenty z 
wypisanymi na nich hasłami, dającymi 
wyraz uczuciom ludności stolicy, głębo­
ko dotkniętym ostatnimi zajściami na 
granicy polsko litewskiej, gdzie na sku­
tek prowokacji litewskiej padł na poste­
runku żołnierz polski, pełniący ofiarnie 
służbę dla Ojczyzny.

O godz. 19.15 na trybunę wstępuje 
prezes federacji PZOO gen. Górecki, 
który wygłosił do zebranych tłumów 
przemówienie.

Przemówienie to przez zebranych oby- 
bywateli przerywane było wielokrotnym! 
okrzykami na cześć Mirszałka Śmigłego- 
Rydze.

W momencie, gdy gen. Górecki oma­
wiał ostatnie zajścia na granicy polsko- 
litewskiej, okrzyki zebranego tłumu prze 
rodziły się w ż>w!o!ową manifestację, 
domagającą się jak najrychlejszego znor­
malizowania wzajemnych stosunków są­
siedzkich między Polską a Litwą 1 poło­
żenia kresu prowokacjom litewskim.

Kcńcząc przemówienie gen. Górecki 
wmiótł okr?yk na cześć Naczelnego 
Wodza, Marszałka Śmigłego Rydza. W 
tym momencie odkryły się głowy, a na 
placu rozległ się jeden wielki, sponta­
niczny okrzyk: „Marszałek Śmigły Rydz, 
Naczelny Wódz, niech żyje, orkiestra 0- 
degrała hymn narodowy.

Po chwili rozpoczyna się formować 
pochód, który kieruje się w stronę Ge­
neralnego Inspektoratu Sił Zbrojnych, 
by przedefilować przed Naczelnym Wo­
dzem, Marszałkiem Śmigłym Rydzem.

Na czele yochodu jest niesiony ol­
brzymi transparent z napisem: „Niech 
żyje Wódz Naczelny” .

Uczestnicy pochodu w momencie przę

IV związku z dniem Imienin Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
w dniu 19 marca, w którym to dniu cały Naród polski złoży hołd pamięci Wiel­
kiego Twórcy Niepodległej Rzeczypospolitej, reprodukujemy zdjęcie, przedstawia­
jące Komendanta wraz z Jego najwierniejszym żołnierzem, ówczesnym generałem 

Śmigły m-Ry dżem, na froncie w 1920 r.

Moment ze składania hołdu Marszałkowi Smigłemu-Rydzowi w Alejach Ujazdow­
skich przed gmachem G I.S.Z. przez delegację Krakusów ze wszystkich województw 

Rzeczypospolitej, w wigilię Imienin Pana Marszałka.

maszerowania przez ulięe wznoszą okrzy 
ki przeciwko prowokacji litewskiej. W 
pochodzie są niesione dziesiątki transpa 
reniów.

Pochód olbrzymi jakiego dotąd jesz 
cze mury stolicy nie oglądały. Prze­
marsz wielotysięcznych uczestników ma­
nifestacji, do których dołącza się zgro­
madzona na ulicach publiczność, trwa 
blisko godzinę.

Krakowskim Przedmieściem, Nowym 
Światem, Alejami Ujazdowskimi postę­
pują manifestanci w stronę Generalnego 
Inspektoratu Sił Zbrojnych, gdzie Mar­
szałek Polski Edward Smigły-Rydz ode­
brał defiladę.

Ku czci Marsz. Śmigłego Rydza
W pow. wllejskim odbyły się ostatnio 

uroczyste posiedzenia 12 rad gminnych 
wiejskich i jednej gminy miejskiej, na 
których jednomyślnie uchwalono prosić 
Marszałka Polski Edwarda Śmigłego 
Rydza o przyjęcie obywatelstwa honoro 
wego gmin powiatu wileńskiego. To 
samo zrobiły gminy pow. postswskiego, 
cały szereg innych gmin Wlleńszczyzny.

Dalsze likwidowanie
Austrii

Sz e f sztabu a rm ii n ie m ie ck ie j gen. 
B e c k  w yd a l rozkaz, w  k tó rym  og łasza, 
że przeją ł k ie ro w n ic tw o  g en e ra ln eg o  
sztabu do tych czaso w ej zw iązko w e j a rm ii 
au str ia ck ie j.

Nowa nominacja Rzeszy
M in is te r Rzeszy dr F ra n ek  m ian o w a ł 

sw o im  zastępcą  na A u str ię  adw o kata  
d ra  M an n a , zaś na m iasto  W ie d e ń  —  
ad w o k ata  dra B e rg e ra .

Przemówienie Hitlera
Je d y n y m  p u n k tem  po rządku  d z ien ­

nego  p ią-kow ego po siedzen ia  R e ich s ia  
gu je s t w ys łu ch a n ia  d e k la ra c ji rządu 
Rzeszy, k tó rą  w yg ło s i kancle rz  H it le r  
na tem a t sy tu ac ji, po w sta łe j w  zw iązku  
z p rzy łączen iem  A u str ii do Rzeszy.

Sprawa Austrii nie nadaje się 
dla Ligi Narodów

M in is te r  an g ie lsk i H a lifax  ośw iad czy ł, 
iż w  o b ecn e j sy tu ac ji n ie  b y ło b y  w  in ­
te re s ie  L ig i N a ro d ó w  w n o szen ie  sp raw y  
A u s tr ii przed je j tryb u n a ł. J e d y n ie  w oj 
na m o g łab y  co fn ąć  zegar w stecz, a 
w szak  cz ło n k o w ie  L ig i n ie  b y lib y  sk ło n ­

ni do  w o jn y  z tego  po w odu . Rząd ant 
g ie lsk i jes t s k łe n n y  do uznan ia , iż p a ń ­
stw o  au s tr ia ck ie  p rzesta ło  is tn ie ć  jako  
jed n o stka  m ię d z yn a ro d o w a  i źe o b ecn ie  
zachodzi p roces p o ch ła n ia n ia  do przez 
Rzeszę N ie m ie ck ą .

Ucieczka Wiesnera
Z n a n y  p rzyw ó dca  ie g itym is tó w  au str ia  

ck ich  baron  von  W ie s n e r  zb ieg ł zagra ­
n icę  w raz z in n y m i p rz yw ó d ca m i te j 
p a rtii.

Au tria dzieli los Rzeszy
M arsz ' C c s r in g  w ys ła ł do dra Seyss- 

- Inquarta  depesze, w k tó re j z a w ia d a m ia  
go  m. im ., ze p ian  cz tero le tn i zostan ie  
rozszerzony r ó w n i e ż  na A u str ię .

W  dz ien n iku  u s taw  Rzeszy zam iesz ­
czono  zarządzen ie , na zasadzie k tó rego  
w szystk ie  u s taw y  Rzeszy, og łoszone po 
13. bm . ob o w iązu ją  ró w n ież  w  A u str ii. 
P ró cz  tego  o b o w iązu je  w A u str ii ustaw a 
Rzeszy o flag ach , zab ran ia jąca  żydom  
u ż yw a n ia  odznak  i barw  Rzeszy, u s ta ­
wa, zab ran ia ją ca  tw o rzen ia  n o w ych  par- 
ty j, u s taw a  o o ch ro n ie  jed n o śc i partii i 
państw a , zarządzen ie , n o rm u jące  stosu ­
n ek  m in is tró w  Rzeszy do nam iestn ika  
A u s tr ii, u s taw a  o w yk o n a n iu  p lanu  
cz te ro le tn ieg o  oraz u s taw a  o ob o w iązku  
m e ld o w a n ia  się o b yw a te li n ie m ie ck ich  
za g ran icą .

A u s tr ia ck i rząd z w iązko w y  nosi o b e c ­
n ie  nazw ę au str ia ck ieg o  rządu k ra jo w e ­
go, k tórego  s iedz ibą  jt st W ie d e ń  A k c ja  
p rzep ro w adzan ia  p o łączen ia  A u str ii z 
Rzeszą p o w ie rzo n a  zosta ła  m in istrow i 
sp raw  w ew n ę trz n ych  Rzeszy.

W Palestynie bomby
W  m ie jscu  posto ju  autobusów , n a le ­

żących  do to w arzys tw  kom un ikacy jnych  
żydow sk ich , rzucono bom bę. W in ie  osób 
odn ios ło  rany, w te j lic z b ie  jedna ko ­
b ieta . S p raw ca  zam achu  zb ieg ł.

Tajny konsystorz
W cz o ra j o d b y ł s ię  z u d z ia łem  O jca  

św  i 25 kardyna łów  ta jny konsystorz  w  
sp raw ie  kanon izac ji B ło g o s ław io n eg o  
A m z e ja  Bo b o li. K an o n izac ja  m astęp i 31 
b. m. na konsystorzu jaw nym .

Zbrojenia Szwecji
Rząd  szw edzk i zażądał d o d a tk o w ych  

k red y tó w  na zb ro jen ia  w k w o c ie  75 m in  
ko ron . Po n ad to  zostaną w ya sy g n o w a n e  
sp ec ja ln e  k re d y ty  na zbro jen ia  m orsk ie .
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Konflikt
Niepokój w Kownie

W  K o w n ie  p ąn u je  w da lszym  c iąg u  
p o d n ie co n a  a tm osfera . C ią g le  o d b yw a ­
ją  się  k o n fe re n c je  m in is tró w , przeważ 
n ie  z u d z ia łem  p rezyden ta  S m e to n y .

P re z yd en t S m e to n a  o d b y ł kon fe ren  
c ję  z n ie k tó rym i p o s łam i a k re d y to w a ­
n y m i w  K o w n ie .

N e rw o w y  nastró j u trz ym u je  się. N ie ­
u s tan n ie  krążą liczne  pog łosk i.

Z  n ap ręż en iem  oczeku je  się da lszego  
b iegu  w yp a d k ó w .

K łam liwy komunikat litewski
L ite w s k a  ag en c ja  te leg ra ficzn a  og ło  

s iła  k o m u n ik a t, k tó rego  ce iem  jest w y ­
t łu m acz e n ie  z d en e rw o w an e j o p in ii Ii 
te w sk ie j, źe in c y d e n t na g ran icy  po lsko 
- litew sk ie j n astąp ił n ie  z w in y  litew sk ie j, 
iecz po lsk ie j K o m u n ik a t  u s iłu je  d o w ie ść , 
że in c yd e n t ten  n ie  s tan o w i p ro w o kac ji 
litew sk ie j, in syn u u ją c , że żo łn ierz po lsk i 
m ia ł rzekom o  strze lać  do p o lic ja n ta  l i ­
tew sk ieg o . K o m u n ik a t  u trzym u je , że to  
żo łn ierz  po lsk i s trze la ł p ie rw szy  i stara  
się  z rzucić  o d p o w ied z ia ln o ść  za n ie n o r ­
m a ln y  stan  braku  stosu n kó w  m ięd zy  
obu k ra jam i na Po lskę ,, w  szczegó lnoś 
ci zaś na ak c ję  gen . Ż e lig o w sk ieg o  w 
1920 r. p o d k re ś la ją c  po nad to , ża p o ­
d o bn e  in c yd e n ty  są rzeczą zupe łn ie  nor 
m a ln ą  i zdarzają  się  na n a jle p ie j o z n a ­
czo n ych  g ran icach .

Szykany litewskie
J e d y n e  p ism o  po lsk ie , w ych o d z ące  

na L itw ie ,  „D z ie ń  P o ls k i” , zm u szo n e  
zosta ło  przez w ładze  lite w sk ie  do  za­
m ieszczen ia  k ła m liw e g o  k o m u n ik a tu  l i ­
tew sk ie j ag en c ji u rzędo w e j, z rz u ca ją ce ­
go na P o lsk ę  o d p o w ied z ia ln o ść  za o- 
s ta tn i in c y d e n t g ran iczn y  p o lsk o - litew ­
sk i. J a k  w ia d o m o , na  L itw ie  o b o w iąz u ­
je  an typ o lska  ustaw a , na  p o d staw ie  k tó ­
re j, pod‘ groźbą zaw ieszen ia  p ism a , za ­
m ieszczane  b yć  m uszą w  p e łn ym  b rz m ie ­
n iu  w sze lk ie  k o m u n ik a ty  i a r ty k u ły , po 
ch o dzące  od w ładz  litew sk ich .

Aresztowania Litwinów w Sowietach
P ra sa  litew sk a  po da je , że w  M iń sk u  

w yto czo n o  p roces 20 L itw in o m , o sk a r­
żając ich o sp rzy jan ie  tro ck is to m .

Sterylizacja na Litwie
Z  K o w n a  donoszą, że p e w n e  s fe ry  

ro z w in ę ły  s iln ą  p ro p ag an d ę  za w p ro w a  
dzen iem  stery lizac ji. Z o s ta ł już o p raco ­
w an y  p ro jek t o d n o śn e j u s taw y , k tó ry  
m a b y ć  p rz ed staw io n y  cz yn n ik o m  ko- 
p e te n tn ym  do ro zpatrzen ia .

Moskwa nie pomoże Litwie
P o s e ł so w ie ck i w  K o w n ie  o św ia d cz y ł 

p rez yd e n to w i S m e to n ie , fź M o sk w a  w  
o b ecn e j ch w ili n ie  m oże  L itw ie  p rzy ­
rzec p o m o cy .

Co Niemcy piszą o Litwie
„ B e r l in e r  T a g e b ia tt ” donosi o zwlę- 

kSzonym  n ap ięc iu  i p isze o u lt im a tu m  
po lsk im  do  L itw y . K o w n o , sądzi d z ie n ­
n ik , zdaje  się  b yć  sk ło n n e  do ustępstw . 
W  ca łe j Po ls ce , o rg an iz o w an e  są w ie l ­
k ie  m an ife s tac je .

Anglia o Litw ie
P ra sa  lo n d yń sk a  sk rzę tn ie  n o tu je  w ia  

do m o śc i, d o tycz ące  k o n flik tu  na g ra n i­
c y  po lsko- litew sk ie j. W sz ys tk ie  w ia d o ­
m o śc i z zag ran icy , d o tycz ące  te j sp ra ­
w y, p u b lik o w a n e  są  w  p rasie  tu te jsze j 
w se n sacy jn e j fo rm ie , ab y  p o d k reś lić  
w o b e c  o p in ii a n g ie lsk ie j k o n ieczn o ść  
w ła sn ych  zbro jeń . „D a i ly  Ex p re ss ”  tw ie r ­
dzi, ża P o lsk a  sk o n ce n tro w a ła  na  g ra ­
n ic y  po w ażn e  s iły  w o jsko w e .

Francja a konflikt polsko-litewski
P ra s a  fran cu sk a  w yk azu je  bardzo p o ­

w ażn e  po ruszen ie  k o n flik tem  po lsko  l i ­
te w sk im

„E c h o  da  P a r is ” pisze: M ięd z y  Po lsk ą  
i L itw ą  p o w sta ł k o n flik t na t le  g ra n icz ­
n ym . N ie  n a leży  zapo m in ać  jed n a k , że 
w  po ro zu m ien iu  po lsko  n ie m ie c k im  spra 
w a  lite w sk a  o d g ry w a ła  zawsze po w ażną  
ro lę .

„E x c e ls io r ” zam ieszcza depeszę  z Lo n  
dyn u , k tó ra  na p o d staw ie  w ia d o m o śc i, 
ja k ie  n adesz ły  z K o w n a , m ó w i o  kon 
cen tra c ji b ryg ad  po lsk ie j p iech o ty  na 
g ra n ic y  po lsko- litew sk ie j.

„ P a r is  S o ir ” po da je  c a ły  szereg  in fo r 
m a cy j z W a rs z a w y  ł R y g i na te m a t

polsko -
k o n flik tu  po lsko- litew sk iego . W  d e p e ­
szy z R y g i d z ien n ik  donosi, iż w yd a je  
s ię , że P o ls k a  n ie  p rz y jm ie  p ropozyc ji 
rządu litew sk ie g o  co  do  zw o łan ia  m ie  
szanej k o m is ji c e lem  zbadan ia  in c yd e n  
tu z dn ia  11  m arca  i en erg iczn ie  zażą­
da n a w ią z a n ia  n o rm a ln ych  s to su n kó w  
sąs iedzk ich . In fo rm u je  ró w n ież , że p o ­
s te ru n k i w o jsko w e  po s tro n ie  po lsk ie j 
wzdłuż g ra n ic y  p o lsko  litew sk ie j zosta ły  
po w ażn ie  w z m o cn io n e . O stra  fa la  o b u ­
rzen ia przeciw  L itw ie , w z m ag a ją ca  się  
w  p ras ie  po lsk ie j w yw o łu je  bardzo p rzy ­
g n ęb ia ją ce  w raż en ie  na  L itw ie , gdzie  
p an u ją  po w ażn e  o b aw y , b y  p e w n e  po-

Nowy Rząd Francji
Premier Blum stwierdził, iż jego rząd 

powstał po nieudanej próbie, stworzenia 
rządu „Zjednoczenie Wszystkich sil re­
publikańskich narodu” .

Powstał on z elementów politycznych, 
które były podstawą poprzedniego rządu. 
Jest jednak, zdecydowany nie pominąć 
żadnej okazji, mogącej doprowadzić do 
zjednoczenia wokoło obecnej większości 
i do koniecznej jedności francuskiej. 
Rząd zawsze będzie gotów do opano­
wania prób, które nie powiodły się.

Należy zaradzić niebezpieczeństwom 
zewnętrznej sytuacji Francji, która pra­
gnie pokoju. Francja pragnie zachować 
swą całkowitą niezależność, swe żywot­
ne Interesy, zapewnić bezpiećzeństwo 
swych granic i swych komunikacji, do 
chowując w całej pełni zobowiązań, pod 
którymi istnieje jej podpis. Siła zbrojna 
Francji będzie jeszcze bardziej zwięk­
szona, Dodatkowe programy zbrojenio­
we będą niezwłocznie wykonywane. 
Uczyni się wszystko, by rozwinąć pro

litewski
lity cz n e  k o ła  po lsk ie  n ie  n a rz u c iły  rzą ­
d o w i p o lsk ie m u  m o cn e j lin ii p o lity cz ­
n e j, co  w  k o n se k w e n c ji m o g ło b y  dopro  
w ad z ić  do  in te rw e n c ji w o jsko w e j P o lsk i 
w o b ec  L itw y .

Stosunki polsko - litewskie
W  zw iązku  z in c y d e n te m , w y w o ła n y m  

przez L itw in ó w  na g ra n ic y  p o lsko- litew ­
sk ie j, rząd po lsk i p o cz yn ił o d p o w ie d n ie  
k rok i.

N a  na jb liż szym  p o siedzen iu  sen a tu  
m in is te r sp raw  zag ran iczn ych  p rzed sta ­
w i ca ło k sz ta łt s to su n k ó w  po lsko  - lite w ­
sk ich .

dukcję. W dalszym ciągu deklaracja ml 
nisterialna stwierdza, iż r2ąd francuski 
będzie usiłował utrzymać lub zacieśnić 
sojusze przyjaźni i sympatie wzajemne, 
w których Francja widzi gwarancję po­
koju światowego.

Urodziny szacha Iranu
Z okazji urodzin szacha Iranu Pan 

Prezydent R. P. przesłał pod jego adre­
sem telegram treści następującej:

„Z okazji urodzin Waszej Cesarskiej 
Mości proszę Go o przyjęcie moich oraz 
całego narodu polskiego gorących życzeń 
szczęścia osobistego Waszej Cesarskiej 
Mości oraz pomyślności Jego kraju— 
Ignacy Mościcki".

Chińczycy atakują
Eskadra samolotów chińskich bomber 

dowala lotnisko w Hangczeu, wznieca­
jąc pożar licznych samolotów japoń­
skich. 5 aparatów japońskich zaatako­
wało bombowce chińskie, które po za­
ciętej walce powietrznej odparły prze­
ciwnika.

Z kolonii trędowatych
Lekarka francuska, dr Lengauer, jest 

naczelną kierowniczką kolonii trędowa 
tych w Ossieno w Nigerii w północno- 
zachodniej Afryce.

W owem „mieście C ie rp ien ia " pełni 
dr Lengauer równocześnie funcje bur­
mistrza, lekarza, szefa miejscowej admi­
nistracji i sędziego. Na 20.000 zdrowych 
mieszkańców znajduje się w dalekim 
promieniu 25.000 trędowatych, którzy 
mieszkają w dwu sąsiedujących z sobą 
wsiach, w jednej mężczyźni, w drugiej 
kobiety. Osobno urządzone jest jeszcze 
lepróserlum dla obłożnie chorych.

Dzielna dr Lengauer organizuje z po­
święceniem całą egzystencję nieszczęśli 
wych chorych, udziela im pomocy le­
karskiej, dba o ićh życie duchowe i 
umysłowe, łagodzi i rozsądza wszelHs 
zatargi i kwestie sporne, które powstają 
często wśród nieszczęśliwców, dotknię­
tych najstraszniejszą chorobą.

PRZEGLĄD PRASY
W ia d o m o ś c i o tre śc i rozm ów  m iędzy  

po lsk im  m in is trem  sp raw  zag ran icznych  
a k ie ro w n ik a m i p o lityk i w ło sk ie j w  Rzy- 
m ie  b y ły  dość skąpe . D la teg o  po da je  
m y  pon iże j w y ją tek  z lis ty  sta łeg o  ko 
resp o n d en ta  „G a z e ty  P o ls k ie j ” z W ie c *  
nego  M ia s ta , z am ieszczonego  w e  w czo 
ra jszym  n u m erze  tego  p ism a:

„.. podczas rzymskiej wizyty min. 
Becka przedmiotem rozmów była 
m. in. sprawa stosunków pomiędzy 
mocarstwami zachodnimi. Oczy­
wiście ze względu na płynność o- 
becnej sytuacji europejskiej nie 
mogło dojść do uzgodnienia szcze­
gółów, ale za całkowicie pewne u- 
znąć należy, iż strona włoska za­
pewnia min. Becka, iż udział Pol­
ski w ew. nowym systemie zachod­
nim jest niezbędny- Nie od rzeczy 
będzie tu nadmienić, że w końcu 
maja ub. roku szef rządu włoskie­
go, udzielając wywiadu przedstawi 
ciełowi amerykańskiej grupy pra 
sowej „Serpips Howard" p. Sim- 
ms‘owi oświadczył, iż zabezpiecze­
nie pokoju dałoby się osiągnąć dro­
gą układu, obejmującego tylko pięć 
państw europejskich, a mianowicie 
Włochy, Francję, W. Brytanię, Niem 
cy i Polskę.

* *
*

O d  zako ńczen ia  w o jn y  dość rzadko 
sto su n k o w o  sp o tyk a m y  się z o k re ś le ­
n iem  bardzo m o c n y m  na drożyznę, ja ­
k im  jest paskarstw o . O b e cn ie  używ a  je 
na  o k re ś len ie  p a n u ją c ych  stosu n kó w  w 
g łó w n ym  ośrodku  C e n tra ln e g o  O k ręg u  
P rz e m ys ło w eg o  w  S a n d o m ie rz u —  „ G a ­
zeta P o ls k a " .  C z y ta m y :

„Musimy zwrócić uwagę na 
smutny i zatrważający objaw. To 
wszystko, co mówi się i pisze o 
przyszłości Sandomierza, wywołało 
w pewnej sferze mieszkańców tego 
miasta tendencje spekulacyjne. Nie 
dość na tym, że za place budowla 
ne żądają fantastycznych sum (do 
20 zł. za J m. kw.!), tak że nikt 
nie chce ich kupować —  właścicie 
le niektórych domów podwyższyli 
komorne o 50 proc., wzrastają rów­
nież ceny artykułów spożywczych.

Paskarstwo to musi być ukróco­
ne w sposób stanowczy i energicz­
ny. Tego rodzaju metody na pew­
no nie przyśpieszą rozwoju przy­
szłej „stolicy kulturalnej C. O .P."

POTRZEBNI CHŁOPCY
; WlPYPgBSFS

do rozsprzedaży gazet
stała pensja tygodniowa

Zgłoszenia przyjmuje administracja 
„ Gazety Częstochow skiej “ 

ul. N. Marji Panny^37

Popieraj L.O.P.P.

0 czym radził Sejm i Senat
N a  p o siedzen iu  se jm o w e j k o m is ji 

bu d że to w e j z a ła tw io n o  z m ia n y  sena tu  
do u s taw y  skarb ow e j.

Z m ia n y  te re fe ro w a ł sp raw o zd aw ca  
g e n e ra ln y  budżetu  pos S o w iń sk i.

W  g lo so w an iu  ko m is ja  p rzy ję ła  zm ia 
nę  sen a tu  do art. 11  u s ta w y  sk a rb o w e j 
na  r. 1938 39 p rz yw raca ją c  b rzm ien ie  
p rzed łożen ia  rząd o w ego  tem u  a rtyk u ło  
w i, p rzy ję ła  ró w n ież  p o d w yższen ie  w p ła  
ty  do  skarb u  p ań stw a  z P o lm in u  o 40 
tys . zł. o raz z fa b ryk  zw iązkó w  azo to ­
w ych  w  M o śc ic a ch  i C h o rz o w ie  o 60 tys., 
n a to m ias t od rzuc iła  sk re ś len ie  w p ła ty  
z p ań s tw o w e j ko p a ln i w ęg la  Brzeszcze 
w su m ie  100  tys. zł p rzyjęto  ró w n ież  
p ro p o n o w an e  przez sen a t zm ian y  w w y  
kaz ie  e ta tó w  o so b o w ych  a d m in is tra c ji 
c y w iln e j.

Plenarne posiedzenie Sejmu
P le n a rn e  p o s ied z en ie  se jm u  zosta ło  w y ­
znaczone na p ią tek  dn ia  18 b. m . o g. 
10  rano.

O ustawę oddłużeniową
Pos . Ł az a rsk i na po siedzen iu  zarządu 

ko ła  ro ln ik ó w  se jm u  i sen a tu  zg łosił 
p ropozyc ję  o zw ró cen ie  się  do  posłów  
ce le m  zeb ran ia  po d p isó w  pod w n io s ­
k iem  o z w o łan ie  sesji nad zw ycza jn e j 
d la  o p ra co w a n ia  ustaw  o d d łu ż e n io w ych .

D o  dn ia  dz is ie jszego  złoży ło  sw e  
po d p isy  123 posłów , a w ię c  liczba w ię k ­
sza, an iże li w ym a g a n a  przez ustaw ę  
k o n sty tu cy jn ą .

Sprawa ochotników z 1920 r.
Po s  Z u b rz yck i zg łos i! in te rp e la c ję

w  sp raw ie  p ie rw szeń s tw a  przy z a tru d ­
n ie n iu  oraz o p iek i d la  b. o ch o tn ikó w  
a rm ii po lsk ie j z la t w o jn y  o  N ie p o d le ­
g łość . Rozpo rządzen ie  w ładz  p o m ija  
c a łk o w ic ie  w szystk ich  tych , k tó rzy w o- 
k res ie  od lis top ada  1918 r. do  u k o ń ­
czen ia  w o jn y  w  r. 1920 o ch o tn iczo  ch w y  
ta li za b roń , b y  p rzelać k re w  w  w a lce  
o w o ln o ść . W  ten  sposób przeszło  
250 tys ię cz n a  rzesza o fia rn ych  zna laz ła  
się poza s tre fą  d z ia łan ia  u s taw y . O- 
c h o tn ik  w o je n n y  n ie  zosta ł o b fę ty  usta 
w ą  o K rzyżu  i M e d a lu  N ie p o d le g ło śc i, 
n ie  m a żadn ych  p raw  p ie rw sz eń s tw a  
do  z a tru d n ien ia , dz iecko  o ch o tn ik a  w o ­
jen n e g o  n ie  po siada  p raw a  p ierw szeń  
stw a przy p rz y jm o w an iu  dz iec i do szkół 
p a ń s tw o w ych  oraz w d o w y  i s ie ro ty  po 
b. o ch o tn ikach  w o je n n yc h  n ie  m ają  
p raw  do zaopatrzeń , o ch o tn ik  w o je n n y  
n ie  m a też p raw a  p ie rw szeń stw a  przy 
o trz ym yw a n iu  ko n ces ji m o n o p o lo w ych  
oraz p rzydz ia łu  z iem i przy p a rce la c ji. 
W  stan ie  o b ecn ym  spośród  250 tys . b. 
o ch o tn ik ó w  o ko ło  30 tys . c ie rp i k o m ­
p le tn ą  nędzę. W  zw iązku  z tym  in te r ­
pe lan t zapytu je  p. p rem ie ra , czy  po w yż  
szy stan  rzeczy jes t m u  w ia d o m y , co 
p. p rem ie r  zam ie rza  u cz yn ić , a b y  b. 
o ch o tn ik o m  w o je n n ym  p rzyzn an e  zosta 
ły  te  sam e  p raw a , k tó re  p o s iad a ją  o- 
b e cn ie  w szyscy  in n i n ie p o d le g ło śc io w ­
c y  i czy n ie  z e ch c ia łb y  p. p rem ie r  w y  
dać o d p o w ie d n ich  zarządzeń do zupe ł 
nego  u su n ię c ia  bezroboc ia  w śród  b. o- 
c h o tn ik ó w  a rm ii po lsk ie j z la t 1918 —  
1920.

0 zlikwidowanie tragedii hiszpańskiej
Rząd francuski wystąpi! do rządu bry­

tyjskiego z propozycją, aby W. Brytania 
1 Francja podjęły wspólną akcję na 
rzecz rozejmu w Hiszpanii pomiędzy 
oba walczącymi stronami. Rząd francu­
ski proponuje natychmiastowe zwrócenie 
się do Rcymu i Berlina calem uzyskania 
zgody Włoch i Niemiec na rozejm. W 
czasie takiego rozejmu wszystkie obce 
oddziały, walczące w Hiszpanii, miałyby 
ulec wycofaniu.

Sukcesy gen. Franco
Oddziały wojsk gen. Franco zajęły o- 

statecznie Caspe. Wielka ilość materiału 
wojennego została zdobyta. Miasto Ca­

spe było bronione przez 5 brygad mię­
dzynarodowych, to też wśród jeńców 
jest wielu cudzoziemców.

Ociekają od czerwonych
Do Port Vendres zawinęły torpedow­

ce francuskie „Epervler" i „La Palmę". 
Na pokładzie okrętów znajduje się 512 
uchodźców hiszpańskich, którzy schro­
nili się do ambasady francuskiej w Bar­
celonie.

Bombardowanie Barcelony
Cztery samoloty gen. Franco bombar 

dowały miaśto. Jest 40 zabitych.
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Dziś: Józefa, Obi.NM P. 

Ju tro : Aleksandry

S ło ń ce : W sch ó d  5.47 
Zachód  17.46

K a ie ż y c : W sch e d  22.02 
Z ach ó d  6.36

Imieniny Marsz. Rydza - Śmigłego
Ogólna olbrzymia manifestacja. —■ Konsolidacja serc. —

Na Litwę! — Niech żyje Armia I Jej Wódz!

D y żu ry  aptek
W nocy z piątku na sobotą dyżurują apteki 

przy ul. Nowy Rynek i W ieluńskiej, w nocy 
z aoboty na niedzielę—przy ul. Alaja N.M.P. 14 
i Ostatni Grosz.

Roboty publiczne
Wobec nadchodzącej pory rozpoczę­

cia robót publicznych, już zgłosiła się 
delegacja robotników do Magistratu z 
prośbą o przyśpieszenie robót. Z dele­
gacją konferował p. wice prez. Dziuba, 
który oznajmił że Magistrat przygoto­
wuje w przyśpieszonym tempie roboty 
i w tym celu rozpoczął już sporządze­
nie list. Na razie jednak nie może być 
mowy o zatrudnieniu wszystkich bezro­
botnych, jednak to nastąpi w miarę o- 
trzymania odpowiednich kredytów. P. 
wiceprez. oświadczył, źe przemawia 
wszystko ze tym, że w naszym mieście
n ie  będzie  bezrobotnych .

— Zjazd Delegatek Oddziałów 
Związku Paft Domu. Tegoroczny
Zjazd zgromadzi d e l e g a t k i  Z. P, D Z. 
z całej Polski w centrum przemysłowej 
Polski, w Łodzi. Zjazd odbędzie się pod 
hasłem prac oświatowych dla robotnic 
1 poza formalnymi obradami mieści w 
swym programie kurs świetlicowy, z na­
stępującymi referatami: „Urządzenie
mieszkania jednoizbowego”— M. Chmle- 
leńska, „Utrzymanie porządku w domu 
robotniczym’ — St .  Szoberowa, „Budżety 
rodzin robotniczych i racjonalizacja
H. Mamlokowe, „Racjonalne wykorzysta­
nie surowca w żywieniu szerokich warstw 
ludności*— Dr. M. Tomankowa, „Podsta­
wy racjonalnego żywienie rodzin robot­
niczych*— Dr. M. Tomankowa, oraz inne 
referaty dyskusyjne, tyczące żywienia 
rodzin robotniczych.

Uczestniczki 1 uczestnicy Zjazdu zwie­
dzą placówki oświatowe Łodzi, zakłady 
Schejblera i Grohmana, a w dniu 23 
marca wezmą udział w przyjęciu, jaki 
oddział Z. P. D. organizuje dia gości 
w lokalu restauracji „Tivolt“ .

Zjazd trwać będzie od 23 do 26 mar­
ce. Przewiduje się zniżki kolejowe w 
wysokości 75 proc. w drodze powrotnej. 
Udział brać mogę oprócz delegatek j?â  
nie I panowie (członkowie popierający) 
oraz osoby postronna* Informacji udzie 
la, oraz zapisy przyjmuje 
Z. P. D. w Częstochowie, ul. Kilińskiego 
Nr. 13 w środy godz. 17— 19 luf*
21 40 godz. 15— 16.

— W sprawie ochrony lokatorów.
Powstała kwestia, czy przepis art. 2 lit. 
ni. ustawy o ochronie lokatorów stesuje 
się do wszystkich lokali niezależnie od 
ilości izb. W  związku z tym wyjaśnia 
się, że powołany przepis, który stanowi, 
że ustawie o ochronie lokatorów nie 
podlegają budynki lub ich ęzęści, któ­
rych najem kończy się po dniu 31 gru­
dnia 1937 ma zastosowanie do wszyst­
kich lokali, nawet najmniejszych. Tek 
więc nawet lokale mieszkalne jednoiz­
bowe podpadają pod wspomniany prze­
pis.

— Reklamy na murze szpitala.
Zarząd Miejski postanowił wyzyskać 
tnur szpitalny do celów reklamowych, 
ustalając cenę 35 zł rocznie za każdy 
metr kw. Osoby zainteresowane po 
bliższe szczegóły mogą zwracać się do 
Zarządu Miejskiego.

— Listy na poste restante. Mini­
sterstwo Poczt i Telegrafów wyjaśniło, 
iż przy odbieraniu listów w okienkach 
Poste restante w urzędach pocztowych, 
odbiorcy nie są obowiązani przedstawiać 
dowodów osobistych w tych wypadkach, 
gdy iisty wskazują nie nazwisko, iecz 
Jedynie hasło, lub cyfrę. Legitymowa-

Ju ż  od rana m iasto  zaczę ło  p rz y b ie ­
ra ć  szaty św ią teczne. N a  g m ach ach  
państw o w ych  zosta ły  w yw ieszone  flag i
0 barw ach  państw ow ych , w itryny, okna
1 balkony udekorow ano. P o rtre ty  P re z y ­
denta i M arsza łków  by ły  w idoczne. W  
godzinach  po po łu dn io w ych  c a łe  m iasto  
by ło  ju t  udekorow ane. W ys ta w y  sk lepo ­
w e przybrano barw am i państw ow ym i. 
R u ch  u liczny w zrasta ł z każdą ch w ilą . 
T u  I ow dzie  coraz częśc ie j sp ieszy ły  
g rom ady cz łonków  organ izacyj no m ie j­
sca  zb iórk i.

O  zm roku p lac  gen. P ie raók iego  za ­
p e łn iły  doszczętn ie  szereg i w sze lk ich  or- 
gazacyj. T łu m  m ieszkańców , dźw ięk i o r ­
k iestr, łop oczące  sztandary w  b laskach  
pochodni sp raw ia ły  im ponu jące  w raże ­
n ie. N a  Ratuszu  w id n ia ł dużych  ro z m ia ­
ró w  transparent z nap isem  „18  m arca  
1938 r.* z po rtre tem  M arsza lka  Rydza- 
Ś m ig łe g o . U ro czys to ść  rozpoczęto p ie ­
śn ią  P ie rw sz e j B ryg ad y . W śró d  rep re ­
zen tan tów  m iesta  zauw ażyliśm y pp. w l 
cesta rostę  L ib u ch ę , prez. Szczodrow- 
skiego, posła K oby łeck iego , inspektora

O rm ańczyka , Inż. G łuszczefca i w ie lu  
p rzed staw ic ie li o rgan izacji i s to w arzy ­
szeń. Po  odegraniu P ie rw sz e j B ryg ad y  
z za insta low anych  m egafonów  pop łynął 
g łos dyr. Sm ó lsk iego , k tóry naw iązu jąc  
do oko liczn ośc iow e j uroczystości po d ­
k reś lił, że u roczystość n ie  ty iko  św ia d ­
czyć ma o ukochan iu  W o d za  naszego, 
a le  i u m iło w an iu  A rm iL  N a d to  jeszcze 
ma zaśw iadczyć, że naród zespolony 
jes t z a tm ią  w  jedną w ie lką  zw artą l 
skonso lidow aną potęgę. Tym  bardziej 
te raz  w łaśn ie , gdy sta jem y w ob liczu  co 
ch w ila  do konyw ających  s ię  fak tów  dzie ­
jow ych .

M us im y być gotow i i potężni. W  te j 
c h w ili s tać  się  m ogą s iln i, a n im i je 
steśm y bo chcem y. N ie  m a w śród  nas 
party jn lków , jes teśm y ty lk o  obyw ate lam i, 
k tórzy gotow i są p o św ięc ić  na o łtarzu  
państw a sw e życ ie  i m ien ie .

G ro m k ie  okrzyk i „p re c z  z L itw ą *  z a ­
ko ń cz y ły  p rzem ów ien ia . O rk ie s try  o d e ­
g ra ły  hym n, las sztandarów  p o ch y lił się. 
P rz e d  w ład zam i p rz ed e filo w a ły  szeregi 
zw arte  jedną  m yślą  o potędze P a ń s tw a

n ie  o d b io rcó w  tego  rodzaju  p rzesy łek  
jes t bezprzedm iotow e.

— Z Miejskiej Komunikacji Auto­
busowej. Ja x  s ię  d o w iad u jem y , Za rząd  
M ie jsk i p rzed łuży ł na dalsze  3 lata  
um ow ę ze S to w arzyszen iem  K ie ro w có w , 
eksp lo atu jącym  m ie jską  k o m u n ikac ję  
au tobusow ą.

— Wylosowane bony Inwesty­
cyjne. U rz ą d  D ługów  P a ń s tw a  kom u 
n ik u je , że w  dn iu  17 m arca  1938 r. 
w y lo so w an e  zosta ły  do um orzen ia  B o n y  
Fu nduszu  In w es tycy jn e g o  N r  N r. 10883, 
14693, 26747, 30277, 35707, 36652 i
36864.

Walne, doroczne zebranie L M . K *
Zarząd  C z ęs to ch o w sk ieg o  O b w o d u  L i ­

gi M o rsk ie j 1 K o lo n ia ln e j z w o łu je  Z jazd  
O b w o d o w y  na n ied z ie lę  d n ia  27 m a rca  
1938 r.

O b ra d y  o d b yw a ć  s ię  b ęd ą  w  sa li R a ­
dy M ie jsk ie j przy ul. D ą b ro w sk ie g o  14 
i rozpoczną  się  w  p ie rw sz ym  te rm in ie  
o godz. 10.30, w  d ru g im  te rm in ie  o 
godz. 1 1 .

Po rz ąd ek  ob rad  p rzew id u je : Z a g a je ­
n ie  —  p o w itan ie  d e le g a tó w , W y b ó r  P re  
zyd iu m  Z jazd u , P rz e m ó w ie n ie  p rzed ­
s taw ic ie li W ła d z  oraz Z a rządu  G łó w n e ­
go i o k rę g o w e g o  L M K .  Sp raw o z d an ie  
z d z ia ła ln o śc i O b w o d u , S p raw o z d an ie  
f in an so w e , Sp raw o z d an ie  K o m is ji R e w i ­
zy jn e j, D y sk u s ja ,U d z ie le n ie  a b so lu to riu m  
u s tęp u ją ce m u  Z a rz ą d o w i, W y b o ry  no ­
w eg o  Z a rz ąd u  i K o m is ji R e w iz y jn e j, CJ- 
ch w a le n ie  p re lim in a rz a  b u dżetow ego  
na rok  1938, P la n  p ra cy  n a  ra k  1938, 
W o ln e  w n iosk i, Z a m k n ię c ie  Z jazdu.

W  ob rad ach  m ogą b rać udzia ł je d y ­
n ie  d e le g a c i, u p o w ażn ien i do tego  przez 
Z a rz ą d y  po szczegó lnych  o g n iw  o rg a n i­
z a cy jn ych  L M K .  oraz p rz ed staw ic ie le  
W ła d z .

— Teatr Kameralny w przyszłym 
sezonie teatralnym. W  d n iu  i s ie rp ­
n ia  u p ływ a  te rm in  u m o w y  g m in y  m . 
C z ęs to ch o w y  z o b ecn ym  k ie ro w n ik ie m  
T ea tru  K a m e ra ln e g o  dyr. K az im ie rzem  
B ro d z ik o w sk im .

W o b e c  tego  sp raw a  p o w z ię c ia  d e c y ­
zji co  do p rzysz łych  lo sów  m ie jsco w e j 
o ce n y  n ab ie ra  p a lące j ak tu a ln o śc i, gdyż 
ty lk o  w e  w ła ś c iw y m  te rm in ie  zaw arta  
u m o w a  da je  k ie ro w n ik o w i teatru  szansę 
o d p o w ie d n ie g o  do bo ru  zespołu.

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , Zarząd  M ie jsk i 
w  na jb liższych  d n ia ch  w  sp raw ie  te j po ­
w eźm ie  o sta teczną  decyz ję . W  grę w ch o  
dzą d w ie  e w e n tu a ln o śc i: rozp isan ie  kon 
kursu , lub  też] p o w ie rz en ie  da lszego  
k ie ro w n ic tw a  m ie jsco w e j sce n y  dyr. K . 
B ro d z ik o w sk ie m u .

— Z Teatru Kameralnego. W  so ­
botę, o g. 20,30 p rem ie ra  zn ak o m ite j 
sztuki S t. B e k e ff i pt. „N ie u s p ra w ie d li­
wiona godzina”. Główne role wykonają;

odbiór których  praw y w ła śc ic ie l zg łosi 
się w godzinach urzędow ych.

Tabela głównych wygranych
z 2 dnia losowania 2 klasy 41 L. P.

W  drug im  dn iu  c ią g n ie n ia  L o te r ii 
K la so w e j p ad ły  w  p ie rw szym  i d ru g im  
c ią g n ie n iu  n a s tę p u ją ce  w yg ra n e ;

S ta ła  dzienna wygrana 5.000 z ł na nr 
132497

50.000 z ł —  39181.
15 000 z ł —  56747
10 000 zł —  na nr 86750 114319
5.000 z ł —  na nr 8337 24753 81612 

94678
2.000 zł — na nr 68169 77374
1.000 zł —  na nr 22359 50788 83702 

87271 103948 105611 11676
500 zł na nr 3685 8840 38890 49996 

66416 70084 72974 87722 93256104183 
113936 117175 122227 128983 130534 
132849 136697 146136

250 zł na nr 965 1484 3234 3902 
9551 9960 15886 18658 20553 27477 
33968 39560 40975 42597 43770 45221 
45555 53010 55435 59993 68212 69830 
76766 83450 100202 103337 105577 
115001 124877 128228 130953 138977 
143733 145348 145524 147308 150455 
159397 159754.

Nanlewska, Wasilewski, Salanga, Gliń­
ski, Zarembina, Puchniewska 1 inni. — 
Reżyseruje Ryszard Wasilewski. Opra­
wa dek. St. Węgrzyn.

— Tow. Przyjaciół Węgier. Jak
się dowiadujemy, grono osób krząta się 
około zorganizowania w naszym mieś 
cie Tow. Przyjaciół Węgier. Ze swej 
strony możemy tylko dodać, że tą ak­
cję naiażoło już dawno przeprowadzić. 
Ale nie jest nigdy zapóźno.

Walny Zjazd Delegatów
Z. S. Powiatu Częstochowa

W  dniu 27 marca br. o g. U . w sali 
Wydziału Powiatowego ul. Sobieskiego 7, 
odbędzie się Wainy Zjazd Delegatów 
Związku Strzeleckiego powiatu często­
chowskiego z następującym porządkiem 
dziennym:

1. g. 10. nabożeństwo w kościele gar 
nizonowym św. Jakuba;

2. g. 11. otwarcie Zjazdu i wybór pre 
zydium;

3. przedmówienia przedstawicielijWładz 
i Organizacyj;

4. Sprawozdania:
a) Prezesa Zarządu,
b) Referenta Wych. Obyw.,
c) Skarbnika,
d) Komendanta Powiatowego
e) Komendanta Grodzkiego,
f) Komendatki Pracy Kobiet,
g) Komisji Rewizyjnej;

6. Dyskusja i udzielenie absolutorium 
ustępującemu Zarządowi.

7. Wybory: prezesa, cz łonków  zarzą 
du, ko m is ji re w iz y jn e j, D e k g a to w  na 
W a ln y  itjazd  O k ręg o w y

8. U c h w a le n ie  p re lim in arza  budżeto  
wego na rok 1938 39.

9. Sprawa ufundowania sztandaru dla 
powiatu.

10. Wolne wnioski.
11. Zakończenie Zjazdu.

Prezes Zarządu Pow. Z. S.
Łukasiewicz Henryk 

Sekretarz .
Mgr. Soiński Franciszek.

— Kradzież z wozu. Wcźntca Szyja 
zam. przy ul. Katedralnej nr 13 zamel­
dował, że w dniu 17 bm. skradzionó mu 
z wozu na ulicy Piłsudskiego 2 tuziny 
garnuszków i 4 miski fajansowe warto­
ści 17 zł. Sprawcę okazał się Deszcze 
Stefan, zam. przy ulicy Sobieskiego nr 
6 8, od którego skradzione przedmioty 
odebrano.

Pożar we wsi Popów. W dniu 
17 bm. we wsi i gminie Popów, w za­
grodzie Gotwalda Karola powstał pożar 
od wadliwego urządzenia komina, wsku­
tek którego spalił się dom i obora, st?a- 
ty wynoszę około 700 złotych.

—• Do Odebrania. W I komisariacie 
P. P. znajduje się do odebrania znale­
zione w dniu 17 bm. pasy do żaluzji, po

ZE SPORTU
Wyścig kolarski Polska -  Niemcy
W e  w rześn iu  br. w z n o w io n y  zostan ie  

po d w u le tn ie j p rzerw ie  w yśc ig  ko la rsk i 
P o lsk a  —  N ie m c y  na tras ie  W a rsz a w a  —  
B e r l in  o p u ch a r kan c le rza  H  tle ra  S ta rt  
w yśc igu  m a nastąp ić  w  W a rsz a w ie .

38 milionów na Olimpiadę
Zarząd  m. T o k io  u ch w a lił w y a sy g n o ­

w ać  38 m in  jen na o rg an izac ję  ig rzysk  
o lim p ijsk ich  i bu d o w ę  ró żnych  urządzeń 
sp o rto w ych .

— Waine zebranie KS. Brygada.
W  dn. 2 k w ie tn ia  br (so b o ta ), o g. 19. 
w  p ie rw szym , a o g. 19,30 w  d ru g im  
te rm in ie  odbędz ie  się  w a ln e  zgrom adzę 
n ie  K e ła  S p o rto w eg o  B ry g a d a .

Po w yższe  zebran ia  odbędz ie  się w 
g m ach u  O g n isk a  O b ro n y  N iep o d leg ło śc i 
ul. P u ła sk ieg o  2 na sa li B .

Cudze chwalimy swego nie znamy 
sami nie wiemy, że posiadamy

doskonały pod każdym względem

JEDWAB PD HAFTU
polskiej produkcji-marki J.N.C.

Żądajcie wszędzie odtąd 
wyrobOw tej tylko marki

PANIE i PANOWIE!
Zechciejcie się przekonać, że najta­
niej kupić można bieliznę, pończo­
szki, skarpety, rękawiczki, krawaty, 
berety, spódniczki oraz galanterię

w firnie K. ZĄBK0WSKA
ul. N.MarJi Panny 21(w podwórzu)

ElegaM ie Panie i Wytworni Panowie
czeszą się i golą w znanym 
w Częstochowie pierwszorzędnym
SALONIE FRYZJERSK IM

N. NOWICKIEGO 
Al. Woinoócl 3, tel. 16-16

Popieranie dobrej prasy 
jest obowiązkiem każ­
dego Polaka.

Po przeczytaniu Gazety nie 
niszcz jej, daj do przeczytania 
drugiemu i zachęć do zaprenu 
merowania czy kupowania „Ga 
zety Częstochowskiej” .

Składajcie ofiary

na Fundusz Obrony M orskiej
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ROZMAITOŚCI  
KilKa cyfr o ludzkości

S ta tys tyk  am erykańsk i S  W . S m u th s  
o b lic z y ł, że w szyscy ludzie  razem  na 
c a łym  św ie c ie  w ażę 90 m iij. k ilogram ów , 
w ed ług  jego też ob liczeń  z iem ią  ma 66 
b iljon ów  k ilo m etrów . A by ca łą  ludzkość 
przew ieźć w agonam i potrzeba 6 mlljo- 
nów  w agonów  c iężarow ych , wagony te 
ustaw ione na szynach raz ty lko  opasały 
by z iem ię  doko ła . M a ło  m ie jsca  potrze­
ba, żeby zgrom adzić w szystk ich  żyjących  
ludzi, u staw ien i jeden  obok drugiego z a ­
ję lib y  d ługość 52 km . w  godzinę w ięc  
m ożnaby „p rz e je ch a ć ” ca łą  ludzkość.

Sm utno  w ygląda ob liczen ie  marnowa- 
go przez ludzi czasu. C z łow iek , ży jący  
do 60 roku życ ia , przesyp ia trzec ią  
część  doby, czy li śpi 20 la t. Je ś l i  na 
codzienne posiłk i przeznacza godzinę to 
przez c a łe  sw e życ ie  „p rz e ja d a ” 3 i pó ł 
roku, na ub ran ie  się  m arnu je  rok i 3 
m iesiące . W idz im y , i e  w ła śc iw ie  na ży­
c ie  zosta ło  nap raw dę m ało  czasu, a żar­
ło cy , e leganci i próżn iacy żyją jeszcze 
króce j.

Najstarszy gatuneK ptaKów
S o w y  są na jstarszym  g a tu n k iem  p ta ­

k ó w  na św ie c ie . Z n a jd u je m y  je  w e  
w szys tk ich  k ra jach , ja k k o lw ie k  pow szech 
n ie  w iad o m o , że so w a  n ie  n a d a je  się 
do da lszych  lo tó w  i do tychczas żaden 
z tych  p tak ó w  n ie  p rze le c ia ł jeszcze 
m orze. D ow od z i to, że p tak i te  is tn ia ­
ły  jeszaze  przed ro zd z ie len iem  się z ie ­
m i na  części.

Berlin  buduje
najwięKszy zegar świata

P rz e m y s ł zega rm istrzo w sk i T rzec ie j 
R zeszy zam ie rza  p o ku s ić  s ię  o n o w y  
reko rd . U zyskaw szy  m ia n o w ic ie  już 
po przedn io  p a lm ę  p ie rw szeń stw a  przez 
zb u d o w an ie  rzekom o  n a jd o k ład n ie jsze , 
go zegara  w ś w ie c ie  (z n a jd u je  się  on 
w  P a ń s tw o w ym  In s ty tu c ie  F iz yk a ln ym  
w B e r l in ie  i w yk az u je  w  m ie s ią cu  o- 
p ó źn ien ie  o je d yn ą  tys ię cz n ą  część se ­
k u n d y ), p racu je  o b e c n ie  ten  p rzem ysł 
nad z b u d o w an iem  także na jw iększego  
zegara  na św ie c ie , k tó ry  p rzeznaczony 
jest ró w n ież  d la  B e r l in a  i w id z ia ln y  m a 
być  w  p ro m ie n iu  10  k ilo m e tró w .

O cz y w iś c ie  m o ż liw e  to będz ie  ty lk o  
w  n o cy , zegar ten  p o ru szan y  e lek trycz  
n ością , n ie  będz ie  p o s iad ać  w skazów ek , 
lecz  p o d aw ać  b ędz ie  g odz in y i m in u ty  
przy p o m o cy  cze rw o n eg o  i z ie lon ego  
ś w ia t ła  n eo n o w eg o , a w ła śc iw ie  przy 
p o m o cy  tak ich źe  p ro m ie n i sta le  w ysy ła  
n ych  z od pow , sk o n s tru o w an eg o  ogn iska .

Chodniki, ceraty, dywaniki
Szpagat na maty po cenach fabiycznych

Najkorzystniej kupić można w chrześcijańskiej firmie

B A Z A R  SPRZĘTÓW DOMOWYCH
Aleja Wolności 3-5 w podwórzu. — Telefon 16-16

Jak żydzi uczą handlu?
F e lie to n is ta  żargonów ki „W a rsz a w sk ie  

R a d io ”  o cen ia  lek cew ażąco  w N r 37 38 
w ys iłk i kupców  ch rześc ijań sk ich , p rze ­
c iw staw ia jąc  im  w rodzone zdo lności ż y ­
dów , k sz ta łconych  „h an d lo w o ”  już w... 
ch ed erach . N a jb ardz ie j ch a rak te rys tycz ­
ne w y ją tk i „d o w c ip n e j” k ron ik i poda ­
jem y:

„ W  Zg ierzu  założono u n iw ersyte t dla 
w yksz ta łcen ia  ch rześc ijańsk ich  straga- 
n iarzy i „o w sz e m o w ych ” kupców .

„ W  tym  u n iw e rsy te c ie  uczyć s ię  bę­
dzie podług program u:^ by łych  szew ców , 
kow alów  i furm anów , przyszłych „kup ­
c ó w ” jak  w ażyć, m ie rzyć , pakow ać, zw ią 
z yw ać  i p raw id łow o  w ydaw ać  resztę (co 
stanow i najcięższą robotę  „o w sz cm ik a ” 
—  a także nezw  różnych to w a ró w ” itp  :

W y lic z e n ie  tych  nauk kończy s ię  na: 
„po dp isyw an iu  palcem  w eksli i rob ien iu  
p la jty " , a dalsze pytan ie  autora brzm i: 
(czyż is to tn ie  m ożna kogoś nauczyć 
hand low an ia , jak  n iedźw iedz ia  —  ta ń ­
ca ?).

T ym  n iedo łężnym  poczynaniom  ch rze ­
śc ijan  p rzec iw staw ia  au tor „p rzyg o to w a ­
n ie  h an d lo w e" żydów, ze w zruszającą 
prostotą i en tuzjazm em  op ow iad a jąc  o

n auce  w ch ed erach . W ie rzym y, źe tym  
razem  n ie  m ija  się  z prawdą:

P o d cz as  nauk i (te im udu  w ch ed e rz e ) 
s ta le  m a się  do czyn ien ia  z kupnem  i 
sprzedażą, pszen icą i jęczm ien iem , w i­
nem , lnem , g ie łdą , p rocentam i ( lic h w ą , 
oszukiw an iem  (s ic ! )  „S z lifu je  s ię  tam  
u m ys ł w yw odam i o częśc iow ym  przyzna 
w an iu , odpow iada jącem u  o b ecrem u  po­
ję c iu  o bank ructw ie , o tak im  bankrucie , 
k tóre  ch ce  regu low ać, p ła cąc  30 gr. za 
z ło tów kę  i o tak im , k tó ry  odm aw ia  z u ­
pe łn ie  p łacen ia , czy li pokazuje figę w ie 
rzyc le lo w i. Z y d  przesiąka hand lem  od 
d z ie c iń s tw a ".

J a k  dalece żyd przes iąk ł tym i zdrowy­
mi Zasadami h and low ym i, autor daje 
dowód, pisząc dalej:

„G d y  naw et żydzi m odlą się  w  bóżn i­
cy, to jaden rozm yśla o pszen icy, drugi 
o baka liach , trzec i o m anufak tu rze"...

Z d a je  się, że u n iw e rsyte t w  Zg ierzu  
is to tn ie  nie da tak w szechstronnego w y 
k sz ta łcen ia  hand low ego , jak żydowskie 
ched ery . Z w łasz cz a  jeż e li ch o dz i o... 
„p ro cen ty , oszukiw anie, fig i, pokazyw ane 
w ie rz yc ie lo m ", jak  również o —  sw o iste  
trak tow an ie  m od litw y.

Slub na łóżKu szpitalnym
Przed  paru  d n ia m i w  K o w n ie  o d b y ł 

s ię  ś lub  J a n a  B ilc z a k a  z p an n ą  K a p n ie  
ką w szp ita lu , w oznaczonym  w  zapo ­
w ied z iach  te rm in ie , p o m im o , że pan 
m ło d y  z łam a ł sob ie  nogę o k ilka  dn i 
przed „s ta n ię c ie m  na k o b ie rcu  ś lu b ­
n y m ” .

S ta n ię c ie  to  b y ło  n ie m o ż liw e m , gdyż 
pan  m ło d y  m a nogę o g ip so w an ą  i za 
w ieszoną  na „ te m b la k u ” , poza tym  je d ­
nakże w szys tk ie  „ fo r m y ” zosta ły  zacho 
w an e  w  zupe łn ości. P an  m ło d y  ub ra ł 
s ię  w e  frak  na tę u roczystość  i n aw et 
w e  frak o w ą  koszu lę  z b ia łym  k raw a te m . 
P a n n a  m ło da  stanę ła  przy jeg o  łożu w  
su kn i ś lu b n e j z b ia łego  a tłasu , z w e lo ­

nem  S w a t, 2 d ru żban k i i d w ie  druch- 
n y  ró w n ież  p rzyb y li do szp ita la  w  w e ­
se ln ych  stro jach .

KultpięKności wTrzeciej 
Rzeszy

B a ld u r  S c h ira c h , p rzyw ó dca  m ło d z ie ­
ży h it le ro w sk ie j og łos ił p ro g ram , m a ją ­
c y  p rzyczyn ić  s ię  do p o d n ie s ien ia  w dz ię  
ku i u ro d y  m ło d ych  N ie m ek .

D z iew czę ta  w  w ie ku  od 18 do 21 lat 
będą  p rzym u so w o  p rzysp asab ian e  do 
„p ięk n ie jsz eg o  ż y c ia ” w  o rgan izac ji zw a­
nej „ P r a c a  —  P ię k n o  —  W ia r a ” . C e lem  
te j o rg an iz ac ji jest k u lty w o w a n ie  zdro ­
w eg o  i p ięk n eg o  du ch a  w  zd row ym  i 
p ię k n ym  c ie le

HUMOR I SATYRA
N A Z W A

Do apteki wchodzi pewien sfary lekarz i 
powiada do aptekarza:

— Proszą mi dać 50 gramów ignoris plumbi 
acetici purissimi.

— Pan myśli płynu Burowa?
Tak, nigdy jakoś nie mogą zapamiętać 

tej skomplikowanej nazwy.
ZNAK ŻYCIA

Otrzymaliśmy wiadomość, że nasz wuja- 
szek z Ameryki umarł. '

. — Ha, a więc po tylu latach nareszcie ja
kiś znskżyc a od niego.

W  S A M Ą  P O R Ę
Pan Antoś siedzi z panną Anielką na ła ­

weczce w parku.
Panno Anielciu, chciałbym złożyć swe 

gorące serce u pani stóp.
A to znakomicie, bo mi właśnie nogi 

strasznie zmarzły. •
RUCH HANDLOW Y

Jest sezon karnawałowy. Chodzimy po sKW 
pach i pytamy kupców, jak idzie.

— Drzwi się u mnie nie zamykają -  m | i  
pierwszy. %

— No, to chwała Bogu, świetnie.
— Niestety,od kemorników i kwestarzy.

P R O G R A M  R A D I O W Y
O G Ó L N O P O L S K I

SO BO TA
6,15 Pieśń „K iedy ranne wstają zorze".
6.20 Gimnastyka.
6.40 Koncert poranny
7.00 Dziennik poranny.
8.00 Audycja dla szkół,
8,10— 11,15 Przerwa.

11.15 Audycja dia szkół.
11,40 Utwory Ignacego Paderewskiego (p łjty ).
11,57 Sygnat czasu i hejnał z Krakowa
12,03 Audycja południowa
15.30 Wiadomości gospodarcze.
15.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci: „O  kocie

który chodził własnymi drogami” .
16.15 Koncert rozrywkowy.
16.50 Pogadanka aktualna.
17‘,00 Fragment wspomnień Artura Śliwińskiego

0 Józefie Piłsudskim
17.15 „Od Aten do Bayreuth” (audycja V IIj.
17.50 Nasz program.
18.00 Wiadomości sportowe.
18,10 Pogadanka społeczna.
18.15 Polska nuzyka lekka (płyty).
18.30 Program na jutro.
18,35 Audycja dla wsi.
19.00 Audycja dla Polaków za granicą.
19.30 Przemówienie Pana Prezydenta R. P. 

Prof. Ignacego Mościckiego poświęcone 
Józefow i Piłsudskiemu. Tr. z Zamku 
Królewskiego w Warszawie.

20.00 Z  naszej niwy. Wyk.: Mała Ork. P .R .. 
chór mieszany, Aniela Szlemińska(sopr )
1 Ryszard Marrot (baryton).

20.45 Dziennik wieczorny.
20 S6 Pogadanka aktualna

'22,00 Koncert popularny w wykonaniu Orkiestry 
Wileńskiej.

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego. Przegląd prasy i komunikat me­
teorologiczny.

23.00 Muzyka lekka i taneczna.
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P r z e k ła d  a u to r y z o w a n y

Z  do łu  do ch o dz ił ha łas  lic y ta c ji, n a ­
p e łn ia ją c  do m  resz tkam i k ró tk iego , go ­
rą czko w eg o  życ ia .

R e g in a  zrzuciła  płaszcz, zd ję ła  czap ­
kę, postąp iła  w  stron ę  tro n u  f nam a- 
caw szy  s to p n ie  us iad ła  na n ich  śm ie  
ją ć  się:

—  W c a le  w yg o d n ie , m oże być  bar 
dzo m iło !

—  Proszę z ach o w yw a ć  się tro ch ę  c i ­
szej. N ie  ch c ia łb ym , by nas tu w yk ry to  
zan im  skończę  pracę .

—  Cóż to za p raca , jeże li w o ln o  za 
p y t a ć ?

—  W y s ła ła  m n ie  pan i na p o lo w an ie , 
a teraz jes tem  na tro p ie  H e rg o tin a .

—  Czy pan m yś li, że u jrzy  pan  d u ­
cha H e rg o t in a ?

—  N ic  n ie  m am  z d u ch em  H e rg o ti­
na do czyn ien ia . C h cę  sp o ko jn ie  p rze j­
rzeć k o re sp o n d en c ję , k tó ra  się tu zn a j­
du je .

—  N ie d a w n o  b y ł pan  ob u rzony , na 
m n ie , źe śm ia ła m  się  d o tkn ąć  ty ch  l i ­
stów !

—  B o  w te d y  b y łem  jeszcze p rz e k o ­
n an y , że b ra t pan i p o pe łn ił zabó jstw o  
w  ce lu  o g rab ien ia  H e rg o tin a .

—  f\ teraz już pan n ie  jes t p rzeko ­
n a n y ?

—  Teraz  w ie m  —  m ó w ił p raw ie  szep ­

tem  Sz w ed a  —  że to n ie  b y ło  zabój 
stw o  d la  g rab ieży. CJdało m i s ię  s tw ie r ­
dzić, kto w z ią ł po rtfe l, a p o tem  podrzu ­
c ił w parku .,.

C isza. C iężk i od dech  R e g in y  doszed ł 
do jeg o  uszu.

—  Z m u s iłe m  tego  cz ło w ie k a  do ze ­
znan ia , a po tem  o d p ro w adz iłem  go do 
po ciągu . D a łem  m u p ien iądze  na d ro ­
gę. . —  d o ko ń czy ł

Z e rw a ła  się...
—  K ia w e l?  . —  w yszep ta ła  przez ś c i ­

śn ię te  gard ło  i s tanę ła  jak  sparallżowa- 
na. W  zm roku  w id z ia ła  przed sobą kon 
tu ry  S z w e d y  —  po d b ieg ła  do n iego , 
sch w yc iła  go za rękę , po łoży ła  ją  na 
sercu . C zu ł g łośne b ic ie .

C ich e  łk an ia  w y ry w a ły  się  z jej ściś 
n ię te j p iers i. W ia d o m o ś ć  o trz ym an a  
w strząsnę ła  n ią . Z d a w a ła  sob ie  sp raw ę 
z je j don ios łośc i. S ą d  w yd a ł m y ln y  w y ­
rok  1 D ro ste  to u d o w o d n ił .. R zu c iła  
m u się  na szyję i p rzyw arła  u s tam i do 
jeg o  u s t...

f l  w  jego  g ło w ie  z jaw iło  sie, b ły s k a ­
w iczn ie  zap y tan ie : C zy  c a ło w a ła b y  c ię  
tak , g d yb y  w ied z ia ła , k im  ty  jes teś? 
N ie , n ie  c a ło w a ła b y  tak  p roku rato ra .

D e lik a tn ie  o d su n ą ł ją  od s ieb ie .
—  Pozosta je  n am  sp raw a  zabó jstw a 

—  zaczął m ó w ić  sp o ko jn ie  — m u s im y  
do jść, d laczego  brat pan i zab ił H e rg o ­
tin a . W  sądzie  o d m ó w ił ja k ich k o lw ie k  
o d p o w ied z 5. P rzyzna ł się do m o rd e rstw a , 
po zw o lił się  o skarżyć  o rab u n ek  n aw et, 
b y le b y  n ie  b y ć  zm uszonym  do  o d p o ­
w iedz i. S z u k a jm y  w ię c  ko b ie ty , k tó ra  
m oże  sta ła  s ię  p rzyczyną  zbrodn i, bo 
s tan ę ła  m ięd zy  b ra tem  a H e rg o tin em .

—  N ie , p an ie  D ro ste , n ie... —  zaczę ­
ła  —  m a m y  d o sta teczn y  d o w ó d , że w y  
rok  b y ł m y ln y , to  m i w ystarcza  J a  b y ­
łam  pew n a, że to  n ie  b y ło  zabó jstw o  
dla  rab unku . Teraz  p o rach u ję  s ię  z p ro ­
ku ra to rem  Sz w ed ą ! To  będzie  m ój tri 
u m f! FK reszta —- to  rzecz pana  p ro k u ­
ratora. N ie ch  on  poszuka tej k o b ie ty ! 
M y ś m y  sw o je  zrobili! Ju t r o  —  zaw o ła ła  
z zapa łem  — złożę p ro k u ra to ro w i S z w e ­
dzie jeszcze je d n ą  w izytę , k tó re j n ig d y  
n ie  zapom n i!

Z d z iw io n y  m ilcza ł.
—  f lleż  n ie ch  pan i zostaw i tego  p ro ­

ku ra to ra  w  spoko ju ! —  zaw o ła ł w re sz ­
c ie  z p e w n ym  rozd rażn ien iem . —  P a n i 
czyn i tego  {cz ło w ieka  o d p o w ied z ia ln ym  
za p rzyzn an ie  się  do w in y  brata!

—  N ie ch  się pan n ie  boi! J a  już n ie  
będę  g rozić re w o lw e re m . Z  tego  g łu p ­
stw a  już m n ie  pan w y le cz y ł. C h cę  tyl 
ko w idz ieć  jego  m inę , g dy zobaczy d o ­
w ód. S a m  ten  w id o k  będz ie  d la  m n ie  
z ad o śću cz yn ien iem .

—  M ina  jego  będz ie  zu pe łn ie  sp o ko j­
na. C z ło w iek  w ie , że m oże  s ię  o m y lić !

—  M oże  jed n ak  usta m u  się  troch ę  
w yk rz yw ią . M u szę  w z iąć  ze so bą  a p a ­
rat, żeby zrob ić zd jęcie  i p rzekon ać  się, 
jak ą  m in ę  m a p rokurator, g d y  się d o ­
w ie , że n ies łuszn ie  oskarżał.

Sz w ed a  m u s ia ł zap an o w ać  nad  sobą, 
b y  n ie  rzucić  je j w oczy. T o  ja  jes tem  
Szw ed a ... —  C zu ł się w yz w a n y m  i 
ch c ia łb y  te raz  w idz ieć  je j m in ę  po ta ­
k ie j w ia d o m o śc i.

R le  ona w łaśn ie  p rzytu liła  się do n ie  
go  i znów  „m ię k k im i w a rg am i p ie śc iła  
jeg o  tw arz.

—  D z ięk i! —  szep ta ła  c ich u tko . —- 
D z ięk i, że pan  m i po m óg ł do tęgo  
tr iu m fu !

Z n o w u  d e lik a tn ie  jak  p rzed tem  się 
od n ie j fu w o ln ił.

—  D laczego  w ła śc iw ie  pan się  b ron i, 
gdy pana  ca łu ję ? .,.

Z a g lą d a ła  m u w oczy. O dszed ł do 
okna . W rz a w a  w  sa lach  u c ich ła , w ięc 
ch c ia ł zobaczyć  przez szparę w  zaluzji, 
CO°się dz ia ło  na  u licy . H u ta  od jeżdżały, 
ludz ie  się  rozchodzili. W y g a lo w a n y  s!u 
żący ro b ił honory  przy d rzw iczkach  aut
i pow ozów , jak b y  w y p e łn ia ł osta tn i roz- 
kaz sw ego  pana . K ie d y  o d je ch a ło  o- 
s ta tn ie  au to , stary  lo ka j stał w bezru ­
chu  d ług i czas, g o n iąc  m yś la m i prze' 
szłość. W  do m u  zap an o w a ła  cisza. Prze* 
szpary w zaluzji p rzed ostaw a ło  się ś w i8' 
tło . T o  p ro m ien ie  k s iężyca  w ycza ro w a ły  
k o n tu ry  i b a rw y  sali tro now e j. Z eg a r 
dzw on ił d łu g im i u d erzen iam i, jak b y  o- 
zn a jm ia jąc  osta tn ią  już g o d z in ę? A  po' 
tem  cisza, n ie sam o w ita  cisza...

—  K o la c ji nam  tu na p ew n o  n ie  po ' 
dadzą —  o dezw ała  się R eg in a , zbyt ta 
ciszą p rzygnęb iona .

—  C ich o  —  w yszep ta ł Szw ed a .
N a  d o le  s ły ch ać  b y ło  p o w o ln e  k rok 1 

starca , po tem  na scho dach , zatrzym ały 
się  pod d rzw iam i. K la m k a  się poruszy' 
ła ... T o  ty lk o  s ta ry  ch c ia ł sp raw dzić; 
czy drzw i .n ap raw d ę  zam kn ię to . K rok 1 
zaczę ły  się  od d a lać  i znów  cisza za!e' 
g ła pa łac. C zeka li jeszcze d ługo , pogra ' 
żeni w  m yś lach .

W re sz c ie  Szw ed a  zapa lił z a p a l n i c z k i  
i zapa lił p ię ć  {św ie c  w  kan de lab rze  o* 
re n e sa n so w ym  sto le . C. d. n>
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